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Z okoliczności śmierci N. Królowey Jey- 
łności Hiszpańskiey, I z a b e l l i  M aryi Franciszki, 
Cesarz J e g o m o ś ć  rozkazał przywdziać u dwo­
ru  żałobę na cztery tygodnie , od dnia 29 p. 
s ty cz . , łącząc tę z przywdzianą teraz żałobą.

Slćant petersburski plac-major, bokowy ad­
ju tant, półkownifc Kleinmichel, mianowany ka­
wał erem orderu ś. A nny  sgiey klassy, 1 o trzy­
mał znaki ozdobione brylantami.

Radzca rękod zielny, Jan Piatów , w nagro­
dę w y k o n a n y c h  urządzeń jarmarku niźgorodz- 
kiego i udoskonalenia machin do przędzenia, u- 
darowany złotym medalem na wstędze orde­
ru  ś. Jędrzeja. —  Kupiec petersburski, Jeger- 
man, w n.grodę za udoskonalenie fabryki ros- 
syyskich kapeluszow, udarowany złotym me­
dalem z napisem, za pożyteczne , na Wstędze 
orderu ś. Anny.

n i e m c v .
Stuttgard d. 20 stycznia. Zewsząd odbie­

ramy ż . czenia, ażeby wzniesiony był monument 
ku pamięci dobrey naszey KróiJwey. Zeby 
zaś pomnik ten był jey godnym, powinien zga­
dzać się z prostotą i dobroczynnością, które 
b y ł y  piękną cechą czynów zmarłey K r ó l o w e y .  

Pomnik ten nie powinien bydź wzniesiony przez 
Władze; ale wzniosą go mieszkańcy kraju k l a s s  

Wszystkich  , niczern innem jak ty lko  uczuciem 
seic własnych powodowani. Podobało sie 
Opatrzności, nie pozwolić nam, ażebyśmy wpo­
śród siebie oglądali tę dobroczynną Pania: ale 
imie jey i pamięć 11a wieki w sercach naszych 
zostaną, a z niemi i ten wpły w dobroczynny, 
k tóry  przed kilką jeszcźe dnia.ni wpośród 
nas przebywał. Dla uskutecznienia zamiaru 
t e g o  uformowało się tow arZJstW0; które otwo­
rzyło subskrypcyą. (Con.tcr Impar.)

(:t g a z . ryzk. Zusch.) M onachium , dnia  00 
stycznia. A rcy -B iskup  Gebsattel cofnął przy­
sięgę wykonaną na konstytucyą; CJ nader 
Wielkie sprawiło wrażenie. Król miał do nie­
go posłać z żądaniem, ażeby się ,oświadczył, 
co sobie ob iera : czy pozostać przy wykona* 
ney przysiędze ; CZy  arcybiskupstwa odstąpić 

Od brzegów M enu dnia 2 lutego. Król wir - 
temberski nakazał na rok terażnieyszy zaci.y, 
f o woyska, 0,5oo ludzi, z klassy zdolnych do 
noszenia b ron i,  którzy się porodzili w roku 
1790.

pf lęoLsburg doniósł sey«
raowi zwiir.ku, iż on dopełniając i3  artykułu 
aalu związkowego, dla 5,000 poddany ch swo­
ich daje konstytucyą, na wzór urządzeń, w pań­
stwie austryackiem ułożoną. Stany krajowe 
składają się: 1) z duchowieństwa; 2) z mieszkań­
ców kraju , k tórzy przez reprezentantów albo 
sędziów i starców przysięgłych albo podskarbich 
gminnych pizedstawieni bęctą. Gzłonki zgroma­
dzenia mają bydź niepoślakowanego charakte­
ru  1 umiarkowanego sposobu myślenia, który 
tem jest potrzebnieyszy, że stany, same tylko 
projekia, podawać mają; raążę zaś przyymuje, 
albo odrzuca tc pro.ckta, podług „‘„ l i t . ż d  
projekta zgolą dotykać „1, m a j , ’ , , , ,  

tney własności Kiążęcia, ani też rzeczy do w y­
działu cywilnego, politycznego, lub kryminal­
nego należących. (Po odjęciu tych szczegółów,
czas musi pokazać : nad czem się beda nara­
dzały te stany).

Seym niemiecki postanowił, zawsze na je- 
cen raz , jednym tylko zatrudniać się przed- 
miotem, i co tydzień jedno tylko mieć posie­
dzenie.

Stany hannowerskie w  styczniu sie zgroma­
dziły. Nowa konstytucyą dawno już/jest w y­
gotowana, ale jeszcze nieogłoszona.   W iele
propozycyy, które stanom krajowym uczynio­
ne, ale od nich przyjęte nie b y ły , wykonane 
jednak zostały, co wrzeczy samey przy nowerit 
zgromadzeniu stancw nie tak łatwem bydź się 
zdawało. —  Podług jednego rozrządzenia z li­
stopada 1817, na mieysce dotychczasowego 
podatku poziemnego, ma bydź pobierany nowy 
podatek konsumpcyjny i od przywozu. Nowe 
te podatki Są już wybierane, ale razem i daw­
ny podatek poziemny. Jednakże W adm in i-  
stracyi krajowey ma niedostawać 5oo ty ­
sięcy talarów.

F  R  4  N  c  Y A .

( z gaz. ryz. Zuschau.) Paryż d. 5o stycznia . 
Do Rzym u  wysłany został goniec z depeszami 
o bullę koronacyjną.

Gearve, biskup maronitów, k tóry  ma tytuł, 
Arcybiskupa Jerozolimskiego, do P aryża  przy­
był, 1 tegoż dnia miał audyencyą u Króla, k tóry  
po włosku z nim rozmawiał. Prałat ten był także 
przedstawiany Xiązętom naszego dworu. Stara 
się on o pozwolenie otrzymania z drukarni kró-\ 
leskiey charakterów' sy ry jsk ich , dla założeni* 
drukarni na górze Liban ku dol?ru wiernych.

W  doniesieniu onoWem dziele Xiedza de 
Pradt, „Europa po kongresie A km tg ra ń sh im i(



w yraża  gazeta Journal de Paris: „narody te  są 
naypotężnieysze , k tó re  w jednym ze czasie mają 
n ayw ięcey  d rukarn i i nayw iecey  arsenałów .’’ 
Jako dowód p rzy tacza  Angliją, k tó rey  kilka m i­
lionów ludzi nad innemi 60 milionami panuje,  
i  w e w szystkich krajach wielką ro lę  grają. By­
łoby to niepodobnćm bez jey konsty tucyi,  k tó ­
r a  znow u t o ,  czem jest, winna wolności d ru ­
ku. Sześć tysięcy mil od swey oyczyzny je­
szcze Anglik czuje jey opiekę, jeśli jest słaby, 
a jey straż, kiedy jest możnym .”  X iądz de 
P ra d t zdaje się udzielać geniuszu n aw et sW'Oim
recen zen to m .

(z korr. hamb.) W  Paryżu  wychodzi teraz 
rozm aitych  dzienników 160.

Jenerał porucznik w  woysku naszem bie­
rze  te raz  pensyi roczney  1 5,000, a Marszałek
obozow y 10,000 fr.

D nia  27 t. m. obchodził un iw ersy te t  tu- 
ley szy  uroczystość ś. Karola t f ie lk ie g o ,  pa­
t ro n a  u n iw ersy te tu  paryzkiego.

Subskrypcya dla emigrantów francuzkich 
w  Am eryce północney trw a ciągle i wynosi te ­
raz 65,ooo fr.

Jenera ł  Donrtadieu  p rzybył do P a ryża  , 1 
miał tu  już kilka now ych kłótni.

Dnia 28 t .m .  w  izbie deputowanych przez 
P ana  de Serre, k tó rem u , towarzyszyli M argra­
b ia  Dessolle, H rab ia  de Caze e t c . , wniesiony 
został we 29 a r ty k u łach  królew ski projekt do 
p ra w a  względem odpowiedzialności M inistrów , 
W' k tó ry m  w yrażono  : „ izba deputowanych nie 
m oże żadnego m inistra inaczey oskarżać, ty l ­
ko  na  doniesienie przez pięciu członkow izby 
podpisane. Izba, jeśli uzna doniesienie za do­
s ta teczn e  , mianuje kommissyą z dziewięciu 
cz łonków  złożoną. Jeśli izba uzna ministra 
w innym  , przesyła zaskarżenie do Izby Parów, 
k tó rey  rozp raw y  w przedmiocie ty m  będa pu­
bliczne. Pięć ósmych części głosow potrzebne 
są do stanowczego w yroku. Kary, jakie t ry ­
bunał P a ró w  przeznaczyć może na Mmistrą, 
przekonanego o zdradę lub niewierność, są : 
śm ie rć ,  zesłanie, ciągłe w ięz ien ie , u t ra ta  czci 
obywatelskiey, albo areszt  czasowy. Prezydent 
t ry b u n a łu  Parów  ogłasza w y ro k  na posiedze­
n iu  o tw ar tem . W  przypadku osądzenia, w y­
ro k  p rzeczy tany  będzie oskarżonemu przez
ak tuaryusza . ”

D ajemy jeszcze w y ją tek  z P am iętników
dawnego sławnego męża.

Bonaparte  miał z J^ucyanem  ży w ą  rozmo­
w ę  w ogrodzie pałacu L uxem burg . L u c ja n  
opuścił potem swego b r a ta ,  a ten  powrócił do 
pałacu, wszedł do jednego gabinetu i kazał po ­
dać sobie bulionu i kaw y. M ały ch ło p iec , 
k tó ry  by ł  w  łaskach u B ona p a rteg o , p rz y ­
niósł mu, czego żądał. B onaparte  oparł się o- 
bu łokciami o s t ó ł , trzym ając  ręce  na oczach. 
“ Jedzże, rźek ł chłopiec , lepiey ci potem b ę ­
dzie”  W te d y  postrzegł go Bonaparte .  Nie 
jesteś’ ty  a Gonesse ? N. P a n ie ,  z F ierre-F ite . 
Rodzice tw oi mają domek i parę  morgoW 
Kiem'i. T ak  jest N. Panie. T a m  to  szczęście 
p r z e b y w a ! w estchnął Bonaparte.  ̂ W k ró tc e  
potem  przyniesiono mu wiadome p ism o, k tó ­
re  zakończone było tem i w y razy  : „Z rzec  się 
t ro n u  Z ża ł  je r ę k a m i , rozm aw iał o m em
z  Bassano i 'R e g n a n l t , zapy ta ł  pierwszego o
r a d ę ,  t e n  zamilkł. W ie m  co chcesz mo- 
wić", dodał śpiesznie Bonaparte. W  ty m  o- 
znaymiono, że przyszedł Jenerał  G. S. C. Czło­

w iek  ten  nie rozm aw iał ze.mną od 5 l a t ; cze­
góż on chce ? niech nas samych zostaw ią .—• 
'W szedł Jenerał, i tylko co go opuścił, ośw iad­
czył zaraz, że abdykuje.

A n g l i a .
[Z  g az. ryzk . Zusch .) P iękny regim ent ja­

zdy, przez półkownika Uslar dla służby wene- 
zuelskiey za c iąg an y ,  jest juz dopełniony, i 
w k ró tce  w yydzie pod żagle kilkaset w y b ra ­
n ych  ludzi z rozpuszczonego legionu niemiec­
kiego udadzą się do nich z H am burga. Dom  
jeden handlowy miał pólkownikowń pożyczyć 
na  jego w y p raw ę  100 tysięcy f. s . T w ie rd z ą  
n iek tó rzy ,  że p rzez  usiłowania czynione w A n- 
glji od przyjaciół południowo - am ery k ań sk ie j  
wolności, przed końcem m arca  wyląduje na  
ziemię południowo-am erykańską do 10 ty s ię ­
cy  żołnierza europeyskiego.

A jent wenezuelski w  L ondyn ie  , Don R u- 
is Lopez-M endoz, umieścił w gazetach angiel­
skich długi list na swmję obronę. W ie lu  ofi­
cerów' angielskich, za k tó rych  przejazd rząd  
wenezuelski zapłacił , nie przybyli i pokazali 
w  L ondyn ie  listy swoje rekom m endacyyne je­
dnemu znakomitemu cudzoziemcow i , k tó ry  u- 
i y ł  ich  potem  do pisania p rzeciw  owemu r z ą ­
dowi. Inni znowu przybyli w'prawdzie do 
V e n e zu e li, ale nie okazali pa ten tów  swoich 
służby angielskicy, albo też  nie przyprow adzi­
li z sobą przyrzeczoney  liczby ludzi, i dla t e ­
go odprawieni zostali. W szy scy  ci te ra z  są  
nieprzyjaciółmi Bolivara.

H unt znayduje się ciągle jeszcze w  M a n ­
chester , gdzie kazał po przy bijać po rogach u- 
lic poniższe ogłoszenie. Pow odem do tego by­
ła okoliczność, że H u n t  znaydując się w tMan -  

chester w tea trze ,  siedział ' podczas śpiewania 
pieśni God save the K ing , i nie zdjął kapelusza, 
k iedy w szyscy widzowie z odkry tem i głowa­
mi powstawali.

“P iędziesią t g w in ty  nagrody .„
Panowie H u n t, C hapm an, JVhitWort i John­

ston w ystaw ieni byli d. oh wieczorem w te a ­
t rz e  na rozmyślne pokrzyw dzenie  i rab u n ek ,  
a m ian o w ic ie ! gdy pomiemeni siedzieli spo- 
koynie w  jedney z 1 ęy tea tra lnych  , uczynio­
ny  został na n ich okropny napad ,  albowiem 
kapitan  F r a z e r ,  Lord  U xbride  , z trzem a czy 
cz te rm a  oficerami ygo regimentu dragonów 
i kilUh innych w  pocz tow ych mundurach, k tó ­
ry c h  imiona dotąd nie są w iad o m e,  wpadli do 
loży Pana Hunt-, za ty m i wpadło dwudziestu, 
czy trzydziestu  innych lozboyników , poczem 
P an t  H unt i jego przyjaciele sposobem bez­
czelnym  za w ło sy /p o rw a n i , z loż w y ciągnieni 
i z tea tru  w yrzuceni zostali. Jeden z ty ch  
ło tró w  ukradł Panu C hapm an  b ry lan to w ą  szpil­
kę i chciał także chwycić zegarek. Pen, k to- 
by o nikczemniku ty m  uwiadomił, tak , iżby mógł 
bydź pociągniony do kary ,  o trzym a wyżey po- 
rnienioną nagrodę, i na  ten  koniec ma się zgło­
sić do Pana Chapman  na ulicy Jennell. Z dal­
szymi łaydakami postąpi się drogą p raw a, jeśli 
k tóre  z nich jeszcze istnieje. H unt.

H unt dał się poznać ze swoim zamia­
rem  udan ias ię  znowu na te a t r  d. 26 z ośmna- 
sta  tow arzyszam i, i że wszyscy w b roń  się opa­
t rz ą .  D yrek cy a  uznała za przyzwmitą, zapo- 
biedz gwałtownemu postępowaniu tęgo człowie­
ka, i w dniu tym  nie grano na teatrze.

Wolno Drukować. Ignacy Restka Kom- C m ,  CU—
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D n ia  5 lutego 1819 roku. 
l .  D eputacya wywodowa Szlachecka Guber- 

n ii L it. W ileń . skutkiem  U kazu R ządzącego  
Senatu p rzez  rząd  Guberński ju z  opublikowane- 
go do m iasta W iln a  zebrana ; czynności swoje 
rozpoczęła i ciągle p rzez  czas pozw oluny ; za ­
trudniać się będzie rozpatryw aniem  dowodow 
na  rodowitość p rzez  szlachtę składanych  .—- Z e  
w zględu zaś na zam ierzony jadnoroczny tylko  
na  uzupełnienie ogólnych wywodow term in , a- 
ieby n iew yw iedzione jeszcze  fa m il ie ,  w ciągu  
idącego roku nieom ieszkały z to iyć  w depu tacp  
rodowitości swojey dowodow, wywodowa z a 
checka deputacya ma za obowiązek do/tiesc, ze 
same tylko w yw iedzione i dekretam i u ległtim o- 
wane fa m ilie  będą m ia ły  prawo m ieście się 
w x ię d z e  tak  n a zw a n e j Rodosłowney 1 ze w cza ­
sie p ó źn ie jszym  ci tylko będą m ieli uczestnictwo  

, w prerogatyw ach stanu Szlacheckiego  ; którzy  
w wspom nioney xięd$e zapisunem i zostaną,o czern 
deputacya Szlachecka p rzez pośrednictwo po­
wiatowych M arsza łków  i p rzez  gazetę K uryera  
L itew skiego  podając do pow szechnej w iadom o­
ści , ostrzega razem  kuncellarye JJT U . M a r ­
szałków  powiatow ych , z e ty  w przyym ow aniu  do 
Rodosłow ney x ię g i fa m ilio w , same tylko D ekre- 
ta  D eputacyi wywodowey brały za  dowod bez 
w ym agania  opłaty, i jeże li tego dotąd niepo- 
strzegono, ażeby uchybienie takowe sprostować 
sta ra ły  się.

M icha ł Rom er. 
W ileń sk i W yw odow y Szlachecki D eputat K a ­

z im ie rz  W alentynow icz.
A n d rzey  Podbersski wywodowy Szlachecki z P ttu  

Brasławskego D eput.
W ładysław  Syruć D eputat wywodowy Powiatu  

Trockiego.
X a w ery  Korea a D eputa t wywodowy Pow iatu  

K owieńskiego.
Stanisław  Cybowicz D eputat wywodowy S z la ­

checki z  P /tu  Upit.
D eputat wywodowy Szlachecki P ttu  Rosień.

M arc in  P łuszczew ski.
A dam  Iw aszkiew icz Z m a yłło  D eputat wywodo- 

wy Szlachecki z P ttu  Telszewskiego.
R a fa ł G ierecki F rancuzew icz D eputa t wywo­

dowy Pttu Szawel.
Z a  Sekretarza  R egen t D eputacyi wywodowey

Jakób Kontowtt.

R adca Stanu Liteu*sko-W ileński Guberński M a r  
szalek i kawaler.

1 Podaje do wiadomości: de zpowodu do­
zwolonego p rze z  zwierzchność na  w yw ody szla­
checkie idącego ro ku , fa m ilie  m ające się u- 
dawać v< tein przedm iocie do W ileń sk iey  szla- 
checkiey deputacyi, ze strony kancellaryi sz la ­
ch eckie j żadnego zam itrężen ia , a tern bardziey 
kosztu ponosić niepow inny, i tak p rzy  w yym ow a- 
niu  dekretów jako  te i  wszelkich eoetraktow sam ą  
tylko poszli/tę skarbową opłacać będą, jak  ró­
wnie i  po pow iatach szlachta zapisująca się do 
w ięgi tak naz\vaney  Rodosłowney oraz w ja k im ­
kolwiek w zględzie potrzebująca z  kancellaryów

t e g o  1 8 1 9  r o i « .

szlacheckich dowodow niejest obowiązaną do 
żadnych o p ła t, g d yż  wspomnione Kan cellary t  
płacone ze składek szlacheckich , 'wszelkie p o ­
trzebowania teyże  szlachty ułatw iać p ow inny  
bez naym nieyszego z ich strony w ydatku. M ogą­
ce się zaś w  tćm w zględzie zdarzyć  nadużycia  
m ają  bydź niezw łocznie doniesione G ubeińskie-  
m u M arszałkow i.

M icha ł Rom er.

Uwiadomienie o M uzyce.
Ju W yszły  świeżo wysztychowane w W iln ie

Une Polonaise et s ix  anglaises pour le P ia -  
noforte composees et dediees u Mlle^ la Comtesse 
Celesline Sulistrow skipar 1 erdinad liebe . A n a y -  
dują  się one do p r ze la n ia  w Xięg'urni Uniwer- 
syieckiey i u JP . Kopsza. Cena jednego exem ­
p la r  za zł. 4 .

1. N iż e j  podpisany m ając p u sty  plac n a  
ju ryzd yc e  wprzód arteleryi L ite w sk ie j , a teraz  
do m iasta  W iln a  należący na przedm ieściu  art- 
tokolu czyli W ierszupce pod N .  i ;520  położo­
ny, w roku  1790 ju n ii  18 dattow anym , 1802
septem bra  18 w aktach Z iem skich  W ileńskich  
oblatowanym prawem  w ieczystym  od star. M in ­
dy Judelow ny i Anona M ow szow iczow  n abyty . 
G dy takowy plac postanow iłem  w yp rzed a ć , i  
chcąc swojego nabyw cy zabezpieczyć od w szel­
kich turba torow , przeto  przez n in ie jszą  aw i- 
za cyą  trzykro tn ie  w K uryerze L itt .  w zyw am  
wszystkich jeśli się ja c y  znaydu ją  m oi kredy- 
torowie, ażeby w ciągu  sześciu tygodn i do W .  
F ranciszka Święcickiego P rezydenta  M a g istra ­
tu  W Heń. D ow ody swych pretensyow  składali, 
p o  w yyściu którego czasu, źe upad będą m ie ­
li  zastrzeg łszy podpisuję. D a t 1819 m iesiąca f e -  
bruuryi 10 dnia  Izra e l Joszlow icz Kac.

O głoszenia  po ra z  d ru g i i  trzec i.
2. W ieś C horow szczyzna  w  P icie . W o łk o -  

jDjskim Guber n ii Grodzieńskie/y sy tu o w a n a , nie­
gdyś do W . O rzechowskiego p rzyn a leżn a , p rze­
sz ła  dopiero za  praw em  w ieczysto  p rzed a zn ym  
do aktorstw a ip o ssesy i W . Franciszka K arpiń­
skiego , jeżeliby  więc kto do rzec zo n e j w si sto­
sował p re ten s ją , racj-j w  przec iągu  jed n eg o  rokit 
z  dow odam i odezwać się do teraźn ie jszego  dzie­
dzica te jż e  w si W . K arpińskiego, k tó ry  n in ie j­
sze do g a z e ty  podaje objawienie.

2 P rzypadki M ikoła ja  D ośw iadczyńskiego , 
poprzedzone pochwałą Krasickiego p rzez  S ta n i­
sława Potockiego Senatora 14 ojewody , tłom a- 
czone na język  Francuzki p rze z  J. Lavoisier K a­
nonika M ohilewskiego w P a ryżu  1818 8vo ru­
bel x 1 5o kopiejek, zn a jd u je  się. w W iln ie  U 
wszystkich x ieg a rzy .

2 . Plac o b szern y , na przedm ieściu za  W i­
leńską b ra m ą , z ogrodem owocowym 1 budyn­
kiem  m ieszkalnym , pod górą boufałowską z ecc- 
dyw izyi X . Łabowskiego, Jednocie ew angelickiej 
p rzyp a d ły , jest do przedania. Ktoby chciał na­
być ta ko w y, niech się uda na plac zboru E w ang . 
reformowanego za Trocką bramą do X .  Seniord  
tegoż zboru, Reczyńskiego.



2  W e d l e  U k a z u  J E G O  I M P E R A T O R -  

S K I E Y  M O Ś C I  S a m o w l a d n ą c e g o  C a ł ą  R o s -  

s y ą  e t c .  e t c .  e t c .

U r o d ź .  J X .  A n d e r z e j o w i  S w i a c k i e w i c z o w i , 

I z y d o r o w i  W e y s o w i , S z y m o n o w i  M a l e w s k i e m u  

R e k t o r o w i  I m p  e r  a t  o r s k i  e g o  W i l e ń s k i e g o  U n i w e r ­

s y t e t u ,  A n n i e  U i b e l t , S t a r .  G a b r y e l o w i  G i e r s z o -  

n o w t  I . u p c o w i  i  O b y w .  W i l e ń . ,  B e n i a m i n o w i  

M  ę  w ę z  o  w i c z  o  w  i  ,  F r ę y d z i e  P e r c o w i c z o w e y ,  Z , a -  

w e l o w i  K r a w c o w i , ( j u n i e m u  C u k i e r n i k o w i ,  A  i n ­

c e  n  t e  m u ,  Ł u k a s z e w i c z o w i , L u d w i k o w i  A l e x a n -  

d r o w i  K a m e r o m  s u k c e s s o r o m  z e s z ł e g o  K a r  n e r  a  

w  a s y s t e n c j i  o p i e k i  c z y n i ą c y m ,  j a k  n i e m i l i e y  k u ­

p c o m  z a g r a n i c z n y m  s u k c e s s o r o m  S e i l l e r a ,  R a d - ,  
c z y n i e  h a n d l ó w  e y  P a u l i  M e m p i e n g e r  k u p c c w e y  

s u k c e s s o r c e  J V l u n z e r a ,  S c h r o d e l l  k a m e r d y n e r o w i  

V i c e  R a p  d e  S c h p e c k e r ,  L e k k i c h  M e j e r o w i ,  S a ­

m u e l o w i  L o e b  R o h m  k a m e r d y n e r o w i  p o z e w  E d y -  

k t a l n y  p r z e d  S ą d  Z i e m .  P t t u  W i l e ń .  n a  r o c z k i  

P r z y k y ó l s k i e  z  p o w ó d z t w u  U  U r .  M i a r y  a n n y  z  L i -  

b e i i o w  A b i c h t o w e y  m a t k i  T e o d o r a  i  G u s t a f f a  

s y n ó w  A b i c h t o w  s u k c e s s o r o w  z e s z ł e g o  J a n a  A b i -  

e h t a  b .  P r o f e s s o r a  w  l m p e r a t o r s k i m  W i l e ń .  

U n i w e r s y t e c i e ,  J ó z e f a  S t r u m i ł ł y , J e r z e g o  G u t t a  

ó p i e k u n o w  r e z o l u c j ą  S ą d u  Z i e m .  P t t u  W i l e ń .  

d o d a n y c h  ,  k t ó r z y  m i e n i ą ć  i  r e f e r u j ą c  s i ę  d o  

o ś w i a d c z e n i a  w  a k t a c h  Z i e m .  P t t u  W i l e ń .  

w  o b i e k c i e  o d d a ń i a  f u n d u s z u  n a  s a t y s f a k c y ą  

w i e r z y c i e l i  p o  z e s z ł y m  A b i c h c i e  P r o f e s o r z e  p o ­

z o s t a ł e g o ,  i n  t e m p o r e  z a n i e s i o n e g o  i  d o  d e k r e t u

S ą f u  Z i e m .  P t t u  W i l e ń .  w  r o k u  t e r a ź n i e y s z y m
1 8 1 ' ś  j o l S  1 2  d n i a  k o m p o r t a c y ą  i  k o p i ą  s p r a w  

p r z e z n a c z a j ą c e g o  , a  z  d a l s z e m i  n i e s t a n n e g o  , 

w  s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  p o z y w a j ą  o t o :  c h o c i a ż  p o  

z e s z ł y m  z  t e g o  ś w i a t a  A b i c h c i e  P r o f e s o r z e  p o ­

z o s t a ł  m a j ą t e k  t y l k o  r u c h o m y ,  w  g a r d e r o b i e  ,  

b i b l i o t e c e  ,  i  p e n s y i  z a l e g ł e y  w  l m p e r a t o r s k i m  
W i l e ń .  U n i w e r s y t e c i e , j e d n a k  t e n  b y n a y m n i e y  

n i e  j e s t  o d p o w i e d n i m  d ł u g o m ,  j a k i e  z e s z ł y  A b i c h t  

w  r ó ż n y c h  o s o b  p o z a c i ą g a ł , t y m  w i ę c e j  m e j e s t  

w y s t a r c z a j ą c y m  i z  k r e d y t o r o w i e  d o l i c z a j ą c  p r o ­

c e n t a  d o  k a p i t a ł p w  p r a w e m  z a k a z a n e  z n a c z n i e  

o n e  p o w i ę k s z y l i ,  a  w  c e l u  u z y s k a n i a  s w y c h  n a ­

l e ż n o ś c i  d o  r ó ż n y c h  j u r y z d y k c y i  p o z y w a j ą c  i a l ł ,  

p o m i m o  s z c z u p ł o ś ć  f u n d u s z u  n i s z c z ą  o n y  j e s z c z e  

z w i ę k s z e n i e m  e x p e n s o w  p r a w n y c h , u n i k a j ą c  z a ­

t e m  i a i ł .  o d  n i e p o t r z e b n y c h  w y d a t k ó w , i '  a s y ­

s t e n c y i  . p r o c e d e r ó w  w  r ó ż n y c h  j u r y z d y k c y a c h  

r o z p o c z ą ć  s i ę  m o g ą c y c h , n i e w i e d z ą c  i n n e g o  

s r z o d k a  s k u t e c z n i e j s z e g o  d o  u s a t y s f a k c j o n o w a ­

n i a  w i e r z y c i e l i . j a k  t y l k o  o ś w i a d c z y ć  t a c ć ę  i  

E x d y w i z y a  p o z o s t a ł e g o  p o  z e s z ł y m  A b i c h c i e  

p r o f e s o r k ę  m a j ą t k u ,  i  w  t y m  c e l u  w  a k t a c h  Z i e m .  

P t t u  W i l e ń .  w  r o k u  1 0 1 7  9 b r a  2  4  d n i a  z a n i e ś l i  

o ś w i a d c z e n i e  , i  w  p o p a r c i u  o n e g o  i d ą  d o  S ą d u  

z  p r o ź b ą  d e c y d o w a n i a  p r z y s i ę g i  w s z y s t k i m  k r e ­
d y  t o r o m  z e s z ł e g o  P r o f e s o r a  A b i c h t a  d o  k o n k u r s u  

p r z y c h o d z ą c y m  i  n a  r e a l n o ś c i  s a m m  p o s z u k i w a ć  

s i ę  m a j ą ę y c h ,  \ a  l i i e j a w i ą c y m  s i ę  k r  e d y t o r  o m  

W &  p r e t e n s j a c h  w i e k u i s t e j  a m m i s s y i  z u p i -  

s ą m ń \ ,  m a j ą t k u  p o z o s t a ł e g o  p o  z e s z ł y m  A b i c h c i e  

y y  ' g a r d e r o b i e  i  b i b l i o t e c e  z n a y d u j ą c e g o  s i ę ,  i n -  

f ^ e i d o c y i  u r z ą d o w e y  p r z e z n a c z e n i a  i  o n e g o  p r z e z  

p u b l i c z n ą  l F : y t a c y ą  w y p r z e d a n i a ,  w s z e l k i c h  p r e -  

i e n s r i  o b i ł .  k r e d y t o r ó w  n i e o g u l n i e  z a s t o s o w a n y c h  

p o d n i e s i e n i u  i  s k a s ą w u ą i a  b i i z s z o ś c i  ż a ł ł ,  d e l l .  

Ą o  d o w o d u  i  o d w o d u ,  u z n a n i a  p o w r d t u  e x p e n s o w ,  

■ w s k a z a n i a  w a r o w n i ,  l o c u m  s t a n d i  n a k a z a n i a  i  

t e  g o ' w s z y s t k i e  g o  J e c y d o w a r  a ,  c o  p  r o d z a j u  s p r a ­

s u j  i  n ą t u r y  r z e c z y  w y  p a d a ć . b ę d z i e .  S .  m .  Ż a ł o b y .

f i o k u  1S1Ó. m i e s i ą c a  d e c e m b r a  i f  d n i a  W o ­

ź n y  ś w i a d c z ę  i z k o p i y  t a k o w e g o  p o z w ą  d u m n a  

ś c i e  z  a u t e n t y k i e m  z g o d n y c h  w  s p r a w i e  U r o d ź .

M a r y a n n y  z  L i b e l t ó w  A b i c h t o w e y  m a t k i , T e o ­

d o r a  i  G u s t a j j a  s y n ó w  A b i c h t o w  s u k c e s o r ó w  

z e s z ł e g o  J a n a  A b i c h t a  b .  P r o f e s o r a  w  I m p e r a -  

t o r s k i m  W i l e ń .  U n i w e r s y t e c i e  z  d o k l a d e m  o p i e k i  

d z i a ł a j ą c y c h :  i w s z ą  U r .  X i ę d z u  A n d r z e j o w i  
S w i a c k i e w i c z o w i ,  2 g ą  I z y d o r o w i  W e y s o w i ,  5 c i ą  

S z y m o n o w i  M a l e w s k i e m u  R e k t o r o w i  w  I m p e r a ­
t o r  s k i n i  W i l e ń .  U n i w e r s y t e c i e ,  4 t ą  A n n i e  L i b e l t  

5 t ą  S t a r .  G a b r y e l o w i  G i e r s z o n o w i  k u p .  i  o b .  W  i i ,  

6  t ą  B e n i a m i n o w i  M o  w s z o  w i c  g o  w  i ,  p  m ą  F r e y ­

d z i e  P e r c o w i c z o w e y ,  8 m ą  Z a w e l o w i  K r a w c o w i ,  

Q t ą  G i i n i e m u  C u k i e r n i k o w i ,  j o t ą  W i n c e n t e m u  

Ł u k a s z e w i c z o w i ,  1 i  t ą  L u d w i k o w i  i  A l e x a n d r o w i  
K a m e r o m  s u k c e s s o r o m  z e s z ł e g o  K a m e r a  i c h  o -  

p i e k u n o w i  p r y n c y p a l n e m u  T o m a s z o w i  R e y z e r o -  

w i  o b y w .  W i l e ń .  i  b .  P r e z y d e n t o w i  m i a s t a  g u -  

b e r ń s k i e g o  W i l n a ,  o c z e w i s t o  w  r ę c e  w  m i e ś c i e  

■ W i l n i e  p o d a ł e m , l i t ą  p o  k u p c ó w  z a g r a n i c z n y c h  

j a k o t o  :  s u k c e s s o r o w  S e i l l e r a  ,  R a d c z y n i e  h a n ­

d l o w c y  P a u l i ,  k u p c o w e y  M e m m e n g e r ,  p o  s u k c e s ­

s o r o w  M i i n z e r a  , p o  K a m e r d y n e r a  S c h r o d e l l  p o  

V i c e  R o p  d e  S c h p e c k e r  m i e s z k a j ą c e m u  w  B a -  

g e n s d o r j f , p o  L e k i c h  M e j e r a  w  B a g e n s d o r f ,  

p o  S a m u e l u  L o e b  m i e s z k a j ą c e g o  w  F r i e d e n s -  

d ° r j j ,  p o  k a m e r d y n e r a  R o h m  j a k o  o s i a d ł o -  

ś c i  w  t e y  G u b e r n i i  n i e m a i ą c y c h  d o  d r z w i  S a ­

d o w y c h  p r z y b i ł e m  , i  o  t e r m i n i e  s t a w a n i a  p r z e d  

S ą d e m  A i e m .  P t t u  W i l e ń .  n a  r o k i  t p z y k r ó l s k i e  

o z n a y m i l e m  i  o p o w i e d z i a ł e m  } o r a z  d o  g a z e t y  
K u r y e r a  L i t .  p o d a ł e m .

W o y c i e c h  K a s p e r o w i c z  W o ź n y  P t t u  W i l e ń .

R o k u  1 8 1 8  m c a  x b r a  i p  d n i a  p r z e d  a k t a m i  

Z i e m .  P t t u  W i l e ń .  s t a w a j ą c  o s o b i ś c i e  w o ź n y  w y -  

i e y  w y r a ż o n y  t a k o w e g o  p o z w u  r e l a c y a  z e z n a ł .

P r z y j ą ł e m  J a n  Z i e n k o w i c z  Z .  W .  R e g e n t .

2  N a  s k u t e k  d e k r e t u  E x d y w i z a r .  w  m a j ą ­
t k u  Z a c h a r y s z k a c h  w  ro k u  t S i S  m c a  a p r y l a .  

2 0  d n i a  z a p a d ł e g o ' .  S ą d  T a x a t o r .  E z d y w i z o r .  

p o s t a n o w i ł  p r z e z  d e c y z y ą  t r z y k r o t n ą  a w i z a c y ą  

w  K u r y e r z e  L i t t  j i m i e ś c i ć  ,  a k e b y  w s z y s c y  k r e ­

d y  t o r e w i e  W .  F r a n c i s z k a  M i c h a ł o w s k i e g o  P r e ­

z y d e n t a  G r a n i c z .  W i l e ń .  i  z  j a k i e g o k o l w i e k  

t y t u ł u  p r e t e n s o r o w i e  o  p o d n i e s i o n y m  k o i k u r s i e  

m a j ą t k u  W .  F r a n c i s z k a  M i c h a ł o w s k i e g o  w i a -  

d o m e m i  b y d z  m o g l i ;  z  t e r n  o s t r z e ż e n i e m ,  z e . z a  

n i e j a w i e n i e m  s i ę  k r e c l y t o ł ó w  ,  l u b  z  j a k i e g o k o l ­

w i e k  t y t u ł u  p r e t e n s o r o w  ,  a m i s s y a  i c h  p r e t s n -  

s y o w  ,  a  z  d e b i t o r a m i  e t i a m  i n  c o n t u m a t i a r r i  

o c z e w i s t y  n a s t ą p i  w y r o k ,  n i n i e y s z a  t r z y k r o t n a  
w  g a z e c i e  K u r y e r a  L i t t .  c z y n i  s i ę  a w i z a c y a ,  

Ł e  i  S ą d y  T a x a t o r .  E x d y w i z o r .  d o  d n i a  1 m a j a  

j'S j 'P r o k u  n a  g o d z i n ę  5c i ą  z  p o łu d n ia  d o  I z b y  

S a d o w e y  Z - i e m s k i e y  s ą  o d ł o ż o n e  s t r o n y  u w i a ­

d a m i a .

J ó z e f  Jfzę G i e d r o y ć  S ę d .  Z i e m .  W i l e ń .  F r e z .  E x .  

L u d w i k  W o ł l o w i c z  S ę d z i a  Z i e m .  W i l e ń .  

S t a n i s ł a w  D r z e w i c k i  p i s a r z  Z i e m .  P t t u  W i l e ń ,

W  p r z y s z ł y  P o n i e d z i a ł e k  t o  j e s t  d n i a  1 7 g o  

i .  m .  i  w  d n i  n a s t ę p n e  , b ę d ą  s i ę  p r z e z  p u b l i ­

c z n ą  l i c y t a c j ę  w  d o m u  W .  K a r o l a  S z w a r c a  n a  

Z a m k o w e y  u l i c y  p o d  N r e m  7 ^  ’ r o z rna?,te t o ­

w a r y  w y p r z s d a w a ć .  J a k o  t o :  p o r c e l a n a ,  f a ­

j a n s , ,  s z k ł o  a n g i e l s k i e ,  z e g a r k i  z l c t e  i  s r e b r n e ,  

b r y l a n t y ,  i k o r o n k i ,  i n s t r u m e n t u  m u z y c z n e j  r o z ­

m a i t e g o  g a t u n k u ,  k u p f e r  s z t y c h y  , m o l o w i  d j a  

r ó ż n e  k o s z t o w n e  r z e c z y  d o  d a m s k i e g o  u ^ o r u  

s ł u ż ą c e ,  e t c  K t ó r a  l i c y t a c j a  w  k a ż d y  d z i e ń  m a  

s i ę  z a c z y n a ć  o  g o d z i n i e  1 0  p r z e d  p o ł u d n i e m  _ 

a  t r w a ć  d o  1 2 ,  p o  p o ł u d n i u  z a ś  o d  ą d o  u ,:e _ 

c z o r a .  K a r o l  S z w a > t ~ %


